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Dzisiejsza poezja polska.

Od la t trzydziestu  zm ieniała poezja n asza  po k ilkakroć 
sw oją nutę. W  początku tego  okresu  lu tn ia polska b rzm ia­
ła  p rzedew szystk iem  ballada. Następnie z ballady rozw inę ła  
się  na rozliczne ro zm ia ry  gawęda sz lachecka. Dziś s tu g ło -  
śnie płynie w niebo pobożny, p ro ro czy  psalm . —  Radzi- 
byśm y w y tłum aczyć  sobie organiczne praw o tych zm ian, 
a poszczególnie w yjaśnić stosunek dziesiejszej psalmowej 
nuty do o gó łu  poezji naszej.

P oczątek  nowszej poezji polskiej liczy od pamiętnej w al­
k i m iędzy poezją k lasyczną a rom antyczną czyli now ą. 
B y ła to  w alka śm iertelna, gdyż  ch arak te ry  obudw u sp ó ł- 
zaw odniczących z so b ą 'ro d z a jó w  poezji b y ły  sobie w ręcz 

p rzeciw leg łe . Poezja k lasyczna ubóstw ia ła  nad w śzystko 
formę, poezja now a ducha. Poezja  k lasyczna, w idząc w  li­
te ra tu rze  różnych  staroży tnych  i now ożytnych narodow  
gotow e ju ż  od w ieków  w zo ry  doskonałej form y, u p a trzy ­
ła  ca łe  zadanie poezji w  naśladow aniu tych  doskonałych  
w zo ró w ; poezja now a, w ierząca w  w iecznie m łodego , w  
w iecznie now ego ducha, zam ierza ła  c iąg łą  now ość, c iąg łą  
o ryg inalność form y. Poezja k lasyczna, poniżyw szy się do 
zasady  naśladow ania form  cudzych, p rzy b ie ra ła  też cudzą 
szatę , b y ła  obcą sw oim  słuchaczom ; poezja now a, siląca 
się w y raz ić  jak  najsw obodniej myśl i uczucie w łasn e , du­
cha w łasn eg o , o kaza ła  się od razu  sw ojską, narodow ą. 
W ytknięte  tu  trzy  w łaśc iw ości poezji k lasycznej, b a łw o ­
chw alstw o form y, naśladow niczość, cudzoziem czyzna, odej­
m ują je j naw et w ed łu g  dzisiejszych pojęć, w szelkie pra_ 
w o do ro szczen ia  sobie m iana poezji. M ogła ona zapew ­
ne niekiedy nadobniejszy p łód  wrydać, lecz w  najlepszym  
razie  b y ła  nadobność tego p łodu  tylko w zg lęd n ą , a po­
w sz e d n ia  zasada k lasycyzm u p rzeciw iła  się stale w szelkiej 
istotnej, naturalnej piękności. Ztąd dopiero gdy  w alka mię­
dzy k lasyczną a rom antyczną poezyą upadkiem  k lasycz- 
nej a w ygórow aniem  rom antycznej u k o ń czy ła  się, p rzy sz ła  
po ra  zajaśnienia poezji praw dziw ej, poezji now szej.

Jak  poprzednie przeciw staw ienie naśladow niczej, zo b cza - 
łej poezji k lasycznej u czy , m iała  ta now sza poezja być 
oryginalną, narodową. Nie za raz  jednakże przyznano  je j ten 
ch a rak te r. I słuszn ie . R ozw ijając się bow iem  z poprze­

dniego k lasycyzm u nie m og ła  ona nie przy jąć w siebie coś 
z j eS ° p rzy w ar naśladow nictw a, cudzoziem czyzny. Owszem 
rw ąc  się najusilniej do oryginalności, naśladow ała ona; p e ł­
na zapału  narodow ości, w ystępow ała ona zrazu  w  szacie 
zobczałe j. I tak w idzim y naszą now szą poezję zajętą na­
przód naśladow nictw em  szk o ły  angielskiej i niemieckiej- 
Po k lasycznych  W irg ilim , H oracym , R asynie, i t. d. odzie- 
rzyli b erło  w zoru  B yron , S zy le r, G ete , P e tra rk a .—  
Jestto  chw ila sam ow ładnego  panow ania ballady, rom ancy, 
sonnetu. W szakże ballada i rom anca, nie m ając być prostem  
tłum aczeniem  niem ieczczyzny, w y m ag ała  podstaw y w ła ­
snego, sw ojskiego podania, sw ojskiej legendy, sw ojskiej 
pieśni gminnej. O budziła się w ięc d rzem iąca dotąd d ru ży ­
na podań narodow ych, legend, nut gm innych —  i o trzy ­
maliśmy balladę o pani T w ardow skiej, rom ancę o R usałkach  
rom ancow e przetw orzen ie  śpiew ki gminnej „Pani zab ija  pa- 
na« w  „L ilja ch /1 W kró tce  niem iecka ballada zupełnie za­
pom niana a w szystko k rzą ta  się około  zbierania i p rze tw a ­
rzan ia  zabytków  lite ra tu ry  gm innej, pojaw iają się zb io ry  
pieśni ludow ych , m nożą się ich naśladow ania, w ychodzą  
tłum aczenia pobratn ich  naw et u tw orów  gm innych , ja k  p ie ­
śni serbskich , rękopism u k ró lodw orsk iego , w ypraw y  Ig o ra  
na Połow ców . Poezja now sza trzym a się ciągle jeszcze  
w kole naśladow nictw a, ale przedm iotem  lego naśladow nic­
tw a jes t żyw y w yraz  w łasnego  ludu, w łasne j na tu ry , w ła ­
snej narodow ości. Jakiż postęp od naśladow nictw a m ar­
tw ych, obcych  w zo rów  zam ierzch łego  klasycyzm u do tego 
żyw ego naśladow nictw a siebie sam ego w sw oim  pierw szym , 
najpierw otniejszym  w yrazie, w  pieśni g m inne j! T egolo  na­
śladow nictw a epokę nazw aliśm y u w stępu epoką ballady. 
O znaczenie g ran ic  tej epoki, ja k  w  ogóle każdej epoki 
życia u m y sło w eg o , je s t nadm iar trudne. Bo życie um y­
słow e nie uw iężą się snadnie w pew ne ścisłe ograniczone 
karby  i szranki. N aw et najznam ienitsze u tw o ry  tej epoki 
nie dadzą się ścisłe w ed łu g  przyjętej tu charak terystyk i 
rozgatunkow ać. A przecież, jeżli tej epoce dziesięcio­
letni p rzec iąg  c za su , od w alk i ro m an tyczno -k lasyczne j 
około 1821 do 1831 , naznaczym , i na g łów ne u tw ory  lej 
epoki, np. D ziady, M arję, Zam ek K aniow ski, pierw sze po­
ezje Bohdana Z. uw agę zw rócim  —  któż będzie m ógł za ­
p rzeczyć , że naw et w  tych  najznam ienitszych utw orach
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w p ły w  obecnego n iem iecko-angielskiego, m iejscow em i (o o b ­
rzęd ach  cm ętarnych, o śm ierci có rk i M iecznika, o N eba- 
bie i Kseni) podaniam i, m iejscow ą legendą, podsycanego , 
acz z m ałej ballady w obszerne poetnata ro z ras ta jąceg o  się 

balladyzm u ja k  najw ydatniej p rzeb ija?  że te u tw ory  me 
sa  je szcze  czysto  o ryginalnem i. w  całem  znaczeniu n«ro- 
dow em i? Są w nich pojedyncze dźw ięki, pojedyncze posta ­
cie narodow e, np. M iecznik, lecz w iększa część dźw ięków  
i postaci, np. ojciec W ac ław a , W ac ław  raz i cudzoziem - 
czyzną —  sato a rcy tw o ry  okresu  w stępnego , dążącego 
dopiero  do w yrobien ia  w łaśc iw ej poezji n a rodow ej, a dą­
ż ą c e g o  przez nieśm iałe je szcze  naśladow nictw o częścią 
obcego rom an tyzm u, częścią żyw ego  w y razu , lecz dop.ero 
w y razu , litery-, w łasnej narodow ości —  naśladow nictw o

poezji gminnej.
Jakoż  poznano się w reszcie  na naśladow niczej naturze 

poezyi rom antycznej. U padła ona w cenie. T egoż sam ego 
czasu  w ypadki ro k u  1831 w strzę s ły  gw ałtow nie  serce i w y ­
obraźn ię  narodu . R om anlyczność, zachw iana ju ż  w teo rji, 
o k aza ła  się b ladą , k a r ło w a tą , śm ieszną w  obec w ielkich 
zdarzeń i w rażeń  życia . R zucono ją  w ięc ja k  s ta rą  suknię 
i zaczęto  now ą dla poezji tkać s z a tę , w now ą ją  formę 
oblekać. W zorem  lej nowej szac ie , tej nowej form ie m iało 
posłużyć sam o zew nętrzne  lice n a ro d u , sam  zew nętrzny  
w y raz  jeg o  ż y c ia , jego  zw y cza je , obyczaje , m aniery. A po­
niew aż z pozbyciem  się lu d o w y c h , g m in n y ch , sie lsk im , 
zam iłow ań ro m an tyzm u , z  rozbudzonem  w ypadkam i naro - 
dow em i g łębszem  pojęciem  n a rodow ośc i, nauczono się szukać 
tej narodow ości nie tylko w sam ym  gm inie , sam ym  ow e 
rom antyczne pieśni sielskie nucącym  lu d z ie , a laftże i w 
w alczące j, h istorycznie czynnej szlachcie — w ięc lejlo sz lach ­
ty życie zew n ę trzn e , tejto sz lach ty  szlacheckie zw yczaje, 
o by cza je , m aniery, s ta ły  się g łów nym  przedm iotem  obrazo- 
w nic tw a poezji, u ch a rak te ry zo w a ły  jej co raz  istotniej na­
rodow ą sz a tę , nada ły  jej form ę szlachecką. N ajw ydatniej­
szym  w yrazem  tej nowej form y, tej nowej nuty  poezji 
zab rzm ia ła  po sentym entalnej jak  „D ziady ’ , tajemniczej ja k  
„W allen rod” , czasem  dzikiej ja k  „Z am ek kan iow sk i” ba lla ­
dzie zam aszysta , b itn a , kontuszow a gaw ęda. P rzy b ie ra ła  
ona rozm aite ro zm ia ry  i k sz ta łty . B y ła  w łaśc iw ą gaw ędą 
szlachecką Jan u sza , b y ła  poetyczną S łow ack iego  pow ieścią 
„ Jan  Bielecki” , b y ła  d ram atycznym  obrazem  M agnuszew - 
sk ieg o , b y ła  kom edyą F red ry  „Z em sta” , b y ła  poetycznym  
posągiem  Miecznika M alczew skiego, k tó ry  acz daw niej i pod 
różnorodnym i w pływ am i u tw orzony , teraz dopiero w łaśc iw ie  
ży ć  i ożyw iać zaczął. W reszcie  zak w itła  poezja gaw ędow a 
sw ojem i a rcy tw o ram i, „ h is lo r ją  s z la c h e c k ą ” Pan Tadeusz 
i „Pam iątkam i Soplicy.” Odtąd mnogie jeszcze i kosztow ne 
p ło d y , ja k  niektóre acz z różnorodnym  żyw iołem  zm ieszane 
poeraata  S ło w ack ieg o , n. p. „B eniow ski” i „P iast D antyszek” 

ja k  „O b razy  L itew sk ie” C hodźki, ja k  „L istopad” , zb o g ac iły

pole lite ra tu ry  g aw ęd o w ej, lecz w  sw oim  w łaśc iw ym  ch a ­
rak te rze  nie w y d a ła  ona ju ż  nic doskonalszego, nic w ięcej 
w ykończonego . O wszem  now y ton ja k iś , ton czysto  religijny, 
p ro ro czy , m istyczny, ton psalm u w ieszczego w ydoby ł się 
tym czasem  z lutni polskiej i g ra  na niej do tejże chw ili jako 

dzisie jsza poezja polska.
Jak  poezja gaw ędow a nieklórem i kw iaty  sw e in i, np. po­

ło w ą  M arji, M iecznikiem , jeszcze  w  poprzedniej rom an ty ­
cznej zakorzen ia  się dobie, tak  też i ta dzisiejsza poezja 
psalm ow a sięga początki sw eini doby poezji gaw ędow ej. 
P ierw szą jej zapow iedzią są „K sięgi n a ro d u ” i niektóre 
u stępy  późniejszych części „D ziadów '.”  D alszem i tej m ysly - 
cznej szk o ły  tw o ram i m niem am y być  m iędzy innem i „N ie- 
boską kom edję” , „ I r y d jo n a ” i B. Z aleskiego „D ucha od 
s tep u .” C oraz w ydatniej u ch a rak te ry zo w a ła  się ta  poezją 
„P sa lm am i p rz y sz ło śc i” k tó ry ch  au to r od pojaw ienia się 
„ P rzedśw itu  ” najw ym ow niejszym  je j aposto łem  za s ły n ą ł. 
O statni k u rs  p relekcji M ickiew icza, jeg o  M essjanizm , usy - 
stem izow ał ostatecznie jej dążność. S ze reg  pom niejszych 
p rac  różnych  w ieszczów , np. S łow ack iego  v O dpow iedź a u ­
to row i Psalm ów  p rz y sz ło śc i” , „W idzenie Ja n u sz a ” , „D zień 
dz is ie jszy” i t. d. u b a rw ił niwę tej m istycznej, psalm ow ej 
poezji najpslrzejszem i kw iatam i. Dziś każdy  prawdę now y 
u tw ó r poetyczny zaryw a mniej w ięcej na ton w ieszczy , apo­
kaliptyczny. Nie przejrzeć okiem m asy jak ich tak ich  naśla­
dow ać. Nie b rak  naw et k a ry k a tu r m im ow olnych , dziw'0- 
tw orów  w ieszczb ia rstw a . L ada w ojskow e naw et opow iadanie 
np. Opisanie czynności leg ionu polskiego w  1848  i 1849 , 
zaczyna od w yłuszczen ia  teorji m ęczeństw a , od narodu  na 

k rzy żu  rozp iętego  i t. p.
O w oż zdaje się nam len m istyczny  ch a rak te r dzisiejszej 

poezji naszej tylko naturalnym  ciągiem  dalszym  rozw ijan ia  
się is to tn e j, wielkiej poezji narodow ej. Z rodzona z k lasycy­
zm u poezja n o w a , dążąc do co raz  rzetelniejszego z  czasem  
unarodow ieni i s ię , ję ł a  się naprzód  rom an tycznego  naśla­
dow nictw a najniższego ży w io łu  n a ro d o w eg o , ludu  —  a po­
niew aż ten najniższy żyw io ł w łaśc iw ie  na ro d o w y , t.j. po ­
lityczn ie , h is to ryczn ie , je szcze  czynnym  nie jes t, w ięc ję ła  
się naśladow nictw a tylko jego  um ysłow ego  w y ra z u , jego  
poezji gm innej. W  dalszym  przeciągu  u zupe łn iła  ona ten 
c iąg ły  proces unarodow ian ia  się jęciem  się gaw ędow ego 

naśladow nictw a w yższego żyw io łu  n aro d o w eg o , szlachty , 
w je j publicznem  ju ż  ż y c iu , w jej zw yczajach  i obyczajach, 
jej w szechstronnych  ruęhach  i m inach. B yłalo  ju ż  coraz 
b ard z ie j narodow a poezja— lecz jeszcze  czysto  zew nętrzna . 
N aślad o w ała , o b razo w ała  ona ju ż  ca ły  n a ró d , lecz tylko 
w' je g o  zew nętrznym  s t ro ju , ru c h u , obliczu. P rzy sz ło  na­
reszcie  w ypow iedzieć jeg o  w ew nętrzne u sposob ien ie , na­

tchn ien ie , pow o łan ie— jego  ducha. Do teg o  p o trzeba  było 
zw ró c ić  uw agę  na jego p rz e sz ło ść , na ożyw iającego ją  du­
cha  ofiary, b ra te rs tw a , pośw ięcenia , na daw ne cnoty  i zasługi
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narodu . Porów nanie prom iennych slrón p rzesz łośc i z bolesną 
obecnością w y w o ła ło  m imowolnie słow o pociechy p rzy sz łe j, 
różaną  z łu d ę  w ieszczb ia rstw a  narodow ego. W ytry sku jący  tak 
z po rów nan ia  p rzesz ło śc i z obecnością prom ień jasnow idze­
nia p rzy sz ło śc i b y ł w łaściw ie tylko jedną p rzypadłością , 
okolicznością  podjęlego przez  poezję zbadania ducha narodu 
w  jego p rze sz ło śc i, w jeg o  h istorycznie upostaciow anem  
p o słan n ic tw ie , lecz ko jąca słodycz  tego prom ienia p rzysz łe j 
pociechy nie d a ła  m u zgasnąć za raz , u trw a liła  go dłużej niż 
n a leż a ło , a rzu tn o ść , rozb u ja ło ść  um ysłu  narodow ego ro z ­
ż a rz y ła  pociechę tego prom ienia w nienaturalną przesadę, 
i s ta ło  s ię , że co m iało  być tylko chw ilow ą p rzypadłością  
zam ieniło  się w  trw ające jeszcze dotąd p raw id ło , w  reg u łę  
uw ażania  narodu  za św iętą  m ęczenniczą isto tę , za C hry­
s tu sa !  a p rzy sz ło śc i narodow ej za jak ieś  cudow ne wniebo* 
w zięc ie , w  re g u łę  ubóstw ienia narodu w całem  jego  prze- 
szłem  i p rzysz łem  życiu. L ecz pom nijm y na piękny w iersz  
jednego  z m istrzów  dzisiejszej poezji naszej, jednego  z mi­
m ow olnych sprzyczyńców  tej m istycznej w feszczbiarskiej 
p rzesady , au to ra  „P salm ów  P rzy sz ło śc i” :

„K to się sam  tu bóstwi w  św iecie,
Ten na o dw ró t sw ego sza łu
O dałow iecza  się pom ału .” (Psalm  żalu.)

G łęboka p raw da tych s łó w  niech nas ośw ieci w zględem  
niebezpieczeństw a proroczego  rozpasan ia  dzisiejszej poezji 
naszej. Jesteśm y w  p rzed ju lrzu  odczłow ieczen ia  się. A nie 
m ogąc tu być niczem w ięcej ja k  w łaśn ie  tylko człow iekiem ^ 
jes t naród  przez niebezpieczeństw o tego odczłowieczenia się 
w  niebezpieczeństw ie pozbycia  najżyw otniejszych s ił c z ło ­
w ieczy ch , w ycieńczenia się z najpotrzebniejszych bo najpo­
tężniejszych w ład z  ludzkich. Ś ród tego c iąg łego  w ieszczego 
pocieszania się może nam w szelki szpik życia w yschnąć- 
W ięc  p recz  ju ż  ra z  z tą z łudną p ro roczą  pocieszalnością, z 
temi poetycznem i teoryam i m ęczeństw a, boskości i w niebo­
w zięcia! Jestto  p rzesada  nie mniej śm ieszna od owej niegdyś 
p rzesady  rom antyzm u. Jakoż musi ona upaść  niebaw em . A p ra ­
gn iem y tego tem niecierpliw iej, ile że dopiero  sprostow anie 
tego  okolicznościow ego zboczenia dzisiejszej poezji polskiej na 
m anow iec apokalip tycznego  w ie szczb ia rs tw a , dozw oli jej 
zadość uczynić w łaśc iw em u zadaniu, dozw oli je j uśw iado­
mić sobie, w y sło w ić  poetycznie ducha narodow ego  w  ca ­
łem  je g o  w nętrznem  jestestw ie . A uśw iadom ienie to, im 
będzie zupełniejsze, p raw dziw sze, tern mniej powinno do 
rezu lta tów  boskości, ch ryslusow ości narodu  doprow adzać. 
Gdyż im zupełn ie jsze , tem w yraźniej p rzedstaw i ono w ła ­
śnie ca łe  rzetelne człow ieczeństw o ducha narodow ego , ca ­
ło ść  jeg o  za le t i cnót ale o raz  i ch a rak te ry stycznych  wad 
jego , je g o  u łom nośc i, s łabośc i, nam iętności. I nie prędzej 
przyjdzie  koniec lej dzisiejszej poezji naszej, aż póki ona 
tak zupełn ie  wszystkich stron  narodow ego, w  życiii n aro ­

dów ' p rzesz ło śc i zak lętego  ducha poetycznem  sło w em  nie 
odczaruje.

Gdy zaś temu zadość się  stanie, g d y  now a poezja nasza  

w y śp iew a w szy  w  wstępnej rom antycznej sw ej dobie w y ­
raz najn iższego ż y w io łu  n arod ow ego , pieśń gm inną, w y ­

śp iew a w szy  w  następnej szlachecko-gaw ędow -ej dobie z e ­
w nętrzn e, obyczajow e oblicze g łó w n ej częśc i narodu, w y ­
śp iew a rów nież w  ostatnej przechodow ej sw e; dobie, w  d z i­
siejszej dobie psalm u, w ew nętrzną naturę narodow ą, ducha  

narodu — dopiero w ó w cza s m ożem y spodzieAvac się  p ra w ­
dziw ej wielkiej poezji narodow ej w  całem  s ło w a  tego  o b ję ­

c iu —  dopiero Avowczas, łą c z ą c  prostotę pieśni gm innej 

z p lastycznością  g aw ęd y  i psalm ow ą p o d n io sło śc ię  i św ia ­

dom ością ducha narodu , spełp i ona nasze ŚAvietne o niej 
m arzenia, w  porównaniu z któremi ca ła  nasza przedAvczo- 

rajsza, w czorajsza  i dzisiejsza  poezja je sz c z e  z Arielu w z g lę ­
dów  tak n ie d o jr z a ła !

Womfco Pratcti&ic,
W ierutna Bajka 

przez
J. I. Kraszewskiego.

(Koniec rozdziału VIl9° i cały VIII zawierający 
bardzo zajmujący ustęp, musimy dla przeszkód  
niezależnych od nas wypuścić. Nie omieszkamy 
jednak tenże, skoro okoliczności pozwolą, szan. 
Czytelnikom i d  innem stosownem miejscu powieści 

udzielić.)
(Ciąg dalszy.)

IX.
Byli jeszcze  nie o podał od domu.
Jakieś tęskne uczucie od w raca ło  Tom ka ku niem u, ale 

inne silniejsze p arło  go w przód w  nieznany m u św iat. —  
Przecież , m ów ił w g łę b i duszy, dow iem  się k ied y ś , co je s t 
praw dą. Tyle sp rzeczności, tyle co k ro k  spotykam  prarvd 
najróżniejszych, k tóre jedna  d ru g ą  spychają , zb ija ją , unie­
w ażniają , że w reszcie  gdzieś m uszę w ynaleść p raw dę je ­
d y n ą , abso lu tną , w ielką ja k  św ia t , co będzie Avszystkich 
sprzeczności k luczem , Avszystkie je  zgniecie i rozbije a na 
gruzach  usiędzie na tronie jasności i ch w ały  w ieku istym , 
n jeporuszonym !

—  Tak je s t! szepnął G erm an , chodź tylko b rac iszku , 
chodź dalej, zobaczysz że taki m usiem y o d k ry ć  tę  A m erykę 
m arzeń naszych. Jużeśm y się i lak b a rd zo  w iele w  krótkiej 
naszej nauczyli podróży, to je s t że nic je szcze  nie umiemy.

Gdy to m ó w ili, nadszed ł w ia te rek  k tó ry  po drodze pia­
skiem k rę c i ł,  a German poskoczy ł ku niemu w yw ijać  z nim 
obertasa; Tom ko tym czasem , k tó ren  c z u ł co raz  silniej jak  
ciężko mu było  znajom e opuszczać  m iejsca, og lądał s ię , 
oc iąga ł i zastanaw iał.
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Serce mu wyraźnie mówiło tęsknoty pełnym g ło se m : Po 
co iść dalej ? wnijdź w siebie i spojrzyj w niebo !

W  tern:
—  Dzień dobry! ozw ał się g łosek srebrzysty.
Był to g ło s  dobrej a pięknej M ałgosi, a M ałgosia była 

córką sąsiada państwa Prawdziców starego Ossorji i towa­
rzyszką lat Tomka dziecinnych.

Świeża jak  różany pączek (choć to bardzo stare i nie­
świeże porów nanie) wesolutka jak  w róbelek , woniejąca 
m łodością, jaśniejąca sercem , dziewczynka uśm iechała się 
białem i ząbkami do lubego jej Tomka. W raca ła  w łaśnie 
z odpustu na Zielną obchodzonego w  pobliskim kościółku 
gdy ją  Tomko napotkał. Z podziwieniem podniósł na nią 
oczy bo się jej zobaczyć nie spodziew ał, bo się z nią po ­
żegnać —  zapomniał.

—  Dokądże to Tom ku? spytała śmiejąc się jeszcze —
O ! już po odpuście w  Gruszycy, spóźniliście się po sw o­

jem u , o dniu zapomniawszy.
—  Ja bo nie idę na odpust, odparł Tomko zafrasowany.
—  No a dokądże?
—  Na naukę!
— Jakto na naukę? zaw ołało dziewczę poklaskująć w 

dłonie — Term inować! Ty! ty ślacheckie dziecię! a toż co! 
Boże m iły! cóż to je s t?  Na naukę! A czegóż to myślicie 
się uczyć na szerokim świecie?

—  Nie term inow ać, ale uczyć się idę —  M ałgosiu?
—  S łyszę , ale czegóż?
—  Praw dy! rzekł Tomko cicho, smutnie i jakby za­

wstydzony.
—  Moj Boże! a w  dom uż? nie możnaż się jej było na­

uczyć z Ewangeliczki i O łtarzyka?

To mówiąc M ałgosia usiadła na trawie i spoglądając 
w  oczy Prawdzicowi, tęskno pytała go dalej, łzy kryjąc 
ręką i chustką.

—  Kochany Tom ku, a nic żal że wam odchodząc niko­
go? niczego? Spojrzała na niego ukradkiem, chłopiec spu­
ścił oczy, zarum ienił się i odpowiedział.

—  Cóż żal nada, żal mi was wszystkich a pójdę dla tego.
—  O! to wam nie żal nas, to nas nie kochacie —
—  Ale powrócę?
—  Tak! starym na sercu, zimnym i zmęczonym. O szko­

da mi ciebie, szkoda! I spojrzała nań znowu, aż oczy 
ich się zbiegły w wejrzeniu-—

Zdawało się dziewczynie że przeszyła go wzrokiem do 
g łęb i duszy i zbliżyła się pewniejsza zwycięztwa.

—  Zostaniesz z nami, rzek ła — niepraw daż? I drżącą 
ręką chw yciła dłoń jego zimną —  Pamiętasz nasze wie­
czory  na ław ce przed domem; szum jodeł naszego ogródka, 
lipy naszej pasieki, gołębie ulubione, cośmy je karmili we 
dw oje, piosnki naszego dzieciństwa tak rozkosznie smutne 
i tę obrączkę z w łosów , którąś się ze mną za ręczy ł?

—  Pamiętam! pamiętam! i powrócę Małgosiu —  i znowu 
szumieć nam będą jod ły  nasze, kwitnąć lipy stare, gruchać 
gołębie i śpiewać będziemy piosnki dzieciństwa i zamienim 
wieczne obrączki —

—  Ale ja  niechcę żebyś odchodził! dodała żywo dziew­
czyna! — ja  niechcę, niechcę! Tęskno mi będzie po tobie 
i p łakać bede samotna i zapłaczę się wyglądaniem. A! po­
wiedz m i, powiedz jeslże szczęście wyższe nad to , które 
daje życie spokojne i sumienie czyste, szczęście któremeśmy 
jak  złotem jabłkiem  bawili się w  dzieciństwie, jestże życie 
nad życie we dwojgu i w kątku?

Tomko m ilczał uparcie, łza  mu się kręciła po powiece, 
z serca się dobyw ając, lecz razem myśl samolubna do ust 
sypała mu sło w a:

—  M ałgosiu —  ja  chcę szczęścia takiego, ja  po nie po­
w rócę, ale chcę praw dy!

Ona spojrzała, opuściła ręce , po trzęsła  g łow ą z polito­
waniem i zap łakała . . .

—  Biedny T om ko! odezw ała się — tyś chyba chory ! 
Co to tobie ? tyś chory pew nie! Iść w św iat, a za sobą 
zostawiać serc dwoje, i więcej może, co cię tak wiernie, tak 
jedynie kochają . . Myślicież że co potrafi nagrodzić skarb 
ta k i? — Słyszałam  raz w  Ew angelji, którą czy ta ł organista 
w  wielkim tygodniu, że jakiś pogański czy żydowski książę 
pytał się Chrystusa —  Co jest praw da? Lecz od czasu jak 
nam pan Bóg na świat przyszedł i um arł za nas, czyż 
jeszcze powtarzać można to pytanie? O! tyś chyba chory, 
tyś obłąkany! P raw da! a! to m łodość zielona, pełna w iary, 
nadziei, miłości Boga i ludzi —  praw da to nasze wiejskie 
życie, praw da to żywot spokojny w  kwiecistych sadach, na 
złotych łanach naszych! Myślicież, że co lepszego znaj­
dziecie gdzie nad prawdę m iłości, w iary i nadziei?

—  Niewiem, rzek ł Tomko w zruszony, ale niespokój i 
żądza jakaś niepojęta mnie pędzi.

— Zły to niepokój, z ła  to żądza —  ciekawość wiedzie 
do piekła, odparło dziewcze —  W ierzyć i kochać czyż 
nie dość?

— A ! dla mnie biednego nie dosyć!
—  Biedny Tomku —  Dalekoż tak iść myślicie niewiedząc 

po co i czem u?
—  Gdzie oczy poniosą, dopóki nie dowiem się prawdy.
M ałgosia zafrasow ana chw yciła się za głowę.
—  Pożegnajmyż się, rzekła cicho, bo Bóg tylko wie kie­

dy i z czem powrócicie — O ! żal mi ciebie, żal mi ciebie 
serdecznie.;

—  Żal ci?
—  O! srogi żal, za tobą, za rodzicami twemi —  żal 

m ii siebie, bom cię kochała , jak  siostra nie będzie rodzona.
N ie'lepiej że b y ło , w  cichości co Bóg dał używać, ko­

chać i w niebo patrzeć —  Jestli to fałsz i zmyślenie?
—  A ! ty mnie nierozumiesz M ałgosiu!



—  Może — g łow ą, nie, a sercem jeśli nie pojąc czernili­
by m się domyśleć nie m ogła?

—  Co mówisz jestlo szczęście tylko — odparł Tom ko, 
ale nie prawda. Czemuż są szczęścia inne, czemu jest ich 
tyle? W ięc to , które posiadamy nie jest wyłącznie praw ­
dziwe ?

—  Juściż to nie jest niebo — odparła dziewczyna , tam 
tylko jedno będzie szczęście dla wszystkich —

— Tam! lam! czemuż zrozumieć nie można tego co nas 
otacza ?

—  Zachcieliście, toć próba tylko! toć żywot znoju i po­
kuty, a gdy przy nich zaświta nam słoneczko na chw ilę, 
w iatr nas orzeźwi, czyż nie dosyć?

— Bądź zdrowa Małgosiu !
—  Idziesz w ięc?
— Muszę.
—  A ! bywajże zdrów. W róciwszy pójdę Jo rodziców? 

waszych i będę się sta ra ła  ich pocieszyć w  sam otności, 
w' opuszczeniu. Nie masz serca że nas tak porzucasz! o nie 

masz ty serca.
Tomko sia ł nieportrszony — Niech ci Bóg przebaczy, 

rzekła ze łzam i dziewczyna; my za ciebie modlić się bę­
dziemy; daj Boże byś pow róciw szy  nie by ł już niezdoln- 
do naszego szczęścia i nie pogardzał nami, żeby ci dusznoy 
tęskno , smutno ze staremi przyjaciółmi nie było.

Jeszcze mówiła i p łak a ła , gdy Tomka pochw ycił B aion 
German pod rękę i świszcząc obertasa pociągnął] go g w ał­
townie za sobą; 'rę k ą  tylko pożegnał M ałgosię, która sia ła 
ze łzą w  oku i z przestrachem w sercu.

X.

Tomko tedy podróżował dalej a dalej zaw sze  w tow arzy 
slwie B arona, który uprzyjemniał w ędrów kę, arcy-naucza- 
jącą rozm ową o cudach Bożego ś w ia ta , bo go zkonca w ko 
niec przeszedł i znał doskonale.

Nieszczęściem, czego ta rozmowa najwięcej Tomka uczy­
ł a ,  to coraz mocniej wątpić o wszystkiem ; w strząsała nim^ 
rzucając go z jednej w drugą ostateczność. Obrazy św iata 
zręcznie stawione przeciw  sobie, pełne by ły  niezliczonych 
sp rzeczności— Co w nich było głównem ? co ubocznem ? 
co praw dą? co fałszem i przyrostkiem ? Tomko rozróżnien ie 
mógł.

German zażywając tabakę, udaw ał dudka ]wyśmienicie 
i p o w ta rz a ł— Niepojęte! niepojęte! Tak szli aż do miasta 
któie owego czasu sław ne było ze swej Akademii i nauczy­
cieli, gdzie się wiele uczyło młodzieży, zkąd  jak  zo g n isk a  
try ska ła  św iatłość na okół kraju.

Postrzegłszy miasto Tomko ze sciśnionem sercem , z jakąś 
nieopisaną tęsknotą pomyślał dla pocieszenia się: —  Tu prze­
cież znajdę czego szukam , ci mędrcy powiedzą m i, co jest 
praw da? Jeźli nie wszyscy o niej wiedzą, choć jeden przy­

najmniej doszedł może co ona? I wrąc z niespokojności 
w szedł do miasta.

Zaraz u wnijścia to życie miejskie, porównane w  duszy 
z życiem wioski, wyzwało w  nim nowe z wątpliwością pytanie: 

—  Który z tych dwojga żywotów jest praw dą?
Owli żywot wsi spokojny gdzie wszystko wswojej godzi­

nie przychodzi, życie płynie niepostrzeżone, powolnie, ci­
cho, jednostajnie i b łogo; czy miasta w rzący , namiętny szyb­
ki i nowemi wrażeniam i, nowemi coraz lvypadkami osnu­
ty .— Jestli prawdą życie wiejskie całe w  obliczu natury 
upływ ające, czy to całe w obec samych dzieł człow ieka, 
wktórem  Bóg znika, a stworzenie króluje.

Nim sobie Toinko to pytanie rozw iązał, już go w ir mia­
sta pochłonął. P atrza ł, żył oczyma, zy ł uszam i, żył go­
rącem i szybkiem życiem ludzi miejskich, co go otoczyli, 
objęli i porwali.—

Baron German zają ł się zaraz wyszukaniem mieszkania; 
był w wybornym humorze i pluskał się w tem  w rzątku miej- 
skiem jak  ryba w wodzie.

—  Nie życież to , w ołał podskakując na półtora łokcia 
w górę, — patizaj młokosie serca niego, co to za w rzaw a, 
co to za pośpiech. Ile tu różnych ludzi i tw arzy! Tam po­
grzeb , tu chrzciny i zaraz wesele i obok kłótnia małżeń­
sk a , łzy  i śmiech wszystko ściśnięte; zm ieszane, u tarte! 
Jeden na drugiego nie patrzy , mijają się, lecą, pędzą, go­
dziny biją, jedna po drugiej jak  szalone, życie płynie. Ani 
burzy ani pogody niebios niewidać w  tych kam ienicach, nie­
ma tu chwil nudy i rozmyślań.—  Porównaj że to proszę, 
ze wsią gdzie wśród głuchej pustych dni ciszy, klekot bo­
ciana i wieczorny krzyk gęsi budzi cię tylko; gdzie każda 
chmurka przesuwająca się po nad głow am i zw raca oczy; 
gdzie każda drobnostka wypadkiem, a tak szeroko się ziewa!

—  To więc życie praw dziwe, jedyne? spytał Tom ko, tu­
kiem chciał mieć je  Bóg?

— Albo to , albo i nie to , z uśmiechem odparł Baron, 
właśnie okrutnie się biedzę które z nich jest p raw dą, ale 
mnie lepiej miejskie sm akuje, a za tamtem nie tęsknię wcale,

— Czemuż ja  już dziś tęsknię za niein?
— Ba! więzień tęskni za ciemnicą i łańcuchem zktórem i 

się zbratał. Wielką tajemnicą nałóg —  Miałżeby człow iek 
gdzieś kiedyś do tak jednostajnego życia być przeznaczony, 
którego nałóg byłby w nas przeczuciem i zapowiedzią?

tymczasem śpij moje dziecko; ju tro  zaraz pój­
dziemy pukać od drzwi do drzwi mędrców' tutejszych i py­
tać ich słow y P iła ta :

—  Co jest praw da?

XI.

 Od kogo zaczniemy? spytał nazajutrz baron Germatt
niespokojnego Tomka —
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—  Od pierwszego z b rzegu , odparł młody chłopiec, 
wszakże wszystkich obchodzić mamy.

—  I (alt dobrze, zgoda! a że lubię odrazu zbyć się rze­
czy najcięższej, a do nauczyciela astronomji wysoko po 
w schodach drapać się potrzeba, zbądźmy dziś te nieszczę­

sne w schody.—

Poszli i po stromych w istocie a nie bardzo wygodnych 
w schodach wdrapali się na wieżyczkę która czoło swe 
szklanne w znosiła nad dachy przyległe. Z niej tylko szero­
kie niebios pola, kominy czarne i latające w rony widać by­
ło. Chłód przejm ował w tej izdebce otwartej na cztery  wia­
try , zastawionej nieznanemi narzędziam i, podobnemi do j a ­
kichś przygotowań męczeńskich, ostremi, błyszczącem i, stra- 
sznemi. Ogromny teleskop jak  działo wymierzone ku niebu 
s te rcza ł w pośrodku, a 'ch ronom etr powolnym ruchem mie­
rz y ł mu ulatujące godziny. Na podłodze w alały się księgi 
zapisane liczbami i pootwierane szeroko, rozplaśnięte, roz­
b ite , zmęczone i ledwie dyszące.

W  śród tych ksiąg i narzędzi człow ieczek ły sy , zamy­
ślony chodził, skakał, szep ta ł, licząc coś kredą na tabli­
cy i nie wiedząc co się około niego działo. Tak by ł zaję­
ty  niebem i swoją rachubą, że nie czuł przykrego chłodu 
dnia tego; ubrany dość lekko dla rozgrzania tylko machi­
nalnie zacierając ręce.

—  A czego to w asan chcesz ? spytał usłyszaw szy otwie­
rające się drzwi.

Baron German w yskoczył naprzód— Proszę pana profes- 
s o ra , rzek ł szybko, mam honor rekomendować tego oto 
m łodego człow ieka: je s t to czciciel p raw dy, który dowie­
dziawszy się że ona na gwiazdach mieszka, pragnie żebyś 
mu ją  pan professor pokazać raczy ł i tej znakomitej pa­
ni go zaprezentował.

—  No! w arjat czy c o '/c z a s  drogi! czego chcecie'?
Tomko począł poważniej; professor spojrzał mu w oczy

i zaciąwszy usta: Prawda! r z e k ł— prawda —  rachunek! 
Niema praw dy jeno w rachunku, jak niema szczęścia tylko 
w kontemplacji niebios — nauka wielka i piękna!

Chcesz się więc WPan uczyć astronomji?
—  Tak je s t, jeźli ona prow adzijdo  poznania prawdy!
—  Juściż dotjakiejś jej strony, do jednej jej części —
Ale znasz że co potrzeba do tego, nauki przygotowawcze?
—  Cokolwiek.
Cokolwiek, mało. Masz że ten zapał do g w ia z a f  nieba 

m iło ść , to zamiłowanie eterycznych przestrzeni, które ser­
cem miota i jest przeczuciem naszego powołania?

—  O! ilekroć myśl podnoszę, podnoszę i oczy, rzek ł 
Tom ko, a zamyślony patrzę w niebo i napatrzeć go się 
n ie  mogę.

—  To dobrze rzekł nauczyciel — ziemia tylko tyle w arta 
o ile służy do , oparcia teleskopu; a itak nawet jest arcy-

niedokładną podstawą —  Choruje na magnetyczne w slrzą- 
śnienia, nie trzym a się swej drogi uczciwie, chwieje się 
czasem jak  pijana kucharka i nie pilnuje przepisanych przez 
nas prawideł. Jeszcze to też dziecko, wybaczyć jej po trze­
ba ; ustatkuje się później.

—  Tu więc wszystko w  tej nauce, przerw ał T om ko, jest 
s ta łe , niezmienne i praw dziwe! tu więc jest praw da! A! do­
szedłem ź ró d ła , zaw ołał radośnie całując ręce professora.—

—  Stałe niezmienne! oj! podobno nie, kochanku, odparł 
nauczyciel skrobiąc się w łysinę. Tak praw dę powiedzia­
w szy , u nas astronomów od lat tysiąców , co godzina to 
nowina: praw da prawdę w ypycha; rachunki nasze co lat 
kilka odnawiamy, poprawiać musiemy, tablice nowemi ob­
serwacjam i powiększamy— i — idziemy powoli ku prawdzie.

—  Ależ przecie od czasów Kopernika i Galileusza.
—  Stare rzeczy! Kopernik i Galileusz są w niebiosach 

czein Kolumb i Wespucjusz w znajomości Nowego Świata. 
Posłuchaj moje dziecię:

Pomijamy krótki i humorystyczny wykład astro­
nomji, który szan: Czytelnicy w osobnem wyda­
niu tej powieści czytać mogą; tu tylko p rzy ta ­
czamy, ze Tomko wyszedł nie zadowolony od 

astronoma.
(D alszy ciąg nastąp i.)

JPrzegląd literacki.
Ze Lwowa. W  drukarni Stauropigialnej wytłoczono dzieł­

ko pod tytułem: Die ruthenische Frage in Galizien non An­
ton Dąbczańshi, Landrath zu Lemberg; beleuchtet von einetn 
Russinen. —  Takowe zawiera niejako odzew jurystow ski, 
w którym nieznajomy autor usiłuje pokonać w obec pu­
blicznej opinji wszelkie zarzu ty , ciężące na sprawie rus­
kiej od roku 1848 z winy p. A. D. ośmielającego się do­
wodzić w broszurce „W yjaśnienie sprawy ruskiej" że dąż­
ność ruthenizmu niema dziejowej podstawy, —  bo niema 
Narodu Ruthenów. Było to wielką zapam iętałością ze stro ­
ny p. A. D. chcieć zaprzeczyć istnienie narodowości zmy­
słow o domacalnej; a zatem nic dziwnego, że się w końcu 
pojawiła obrona, zbijająca zarzuty p. A. D. w sposób dla 
zm ysłowego rozum u dostateczny, który każdego przekonać 
łnusi o istnieniu narodowości rulheńskiej, kto tylko nięjest 
bardzo wymyślny w' krytyce dziejów, i nieoddziela naro­
dowość samorodną od narodow ości politycznej.

Szyk obrony jest następujący. —  Najpierw dowodzi au­
tor, że Ruś czerwona niebyła polskim krajem, ani też jej 
mieszkańcy Polakami przed pojawieniem się W aregów  po­
między Słowianami, w  połowie IX wieku. Następnie przy­
taczając podania dziejowo, że się w ładztw o nad Rusią
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czerw oną zm ieniało, i b y ło  w  posiadaniu, to polskich ksią­
żąt, to- książąt w aregskich, zow iących siebie i ludy przez 
siebie podbite Rusinami, —  dow odzi, że Chorwaci m ieszka­
jące na Rusi czerwonej byli hołdownikami ruskich ksią­
żąt, i dowodzi zarazem nieledwie, że Ruś czerw ona z pra­
wa historycznego należy do inwentarza państwa R ossyjs- 
kiego. Dalej sterując ku swemu celow i, ustanawia jako cechę 
narodow ości rutheńskiej wyznanie obrządku greckiego ko­
śc io ła  w  ogólności, nieczyniąc różnicy pomiędzy unitami a 
dyzunitami. Korzystając z  tego, że w  dziejowych pismach 
niema różnicy pomiędzy rutenizmem a rossyjską narodo­
w ością, i w szystko zarówno jest nazwane ruskim, czyli 
ta rzecz odnosi się do w ładzstw a, czyli do interessu gre­
ckiego k ościo ła , czyli do narodow ości, w szystko pociąga 
na w łasność rutheńskiej narodowości, co tylko w  dziejach 
zdybał oznaczonem przez przymiotnik ruski, ruska, lub 
ruskie. Prowadząc w  ten sposób krytyczne sw e rozum o­
wanie nad przeszłością, z obrony tej okazuje się, że na­
rodow ość rutheńska czyli ruska niejest rożną od rossyj- 
skiej, ale jedną i tą samą narodowością; a dzisiejsze od­
dzielenie opiera sie tylko na w oli i ła sce  narodu rutheń- 

skiego. —
Dziwne w ynikłości, ale w ypływ ające z koniecznością  

z istoty slosunków historycznych, niedopuszczających w y­
boru innego dla plemienników ruskich, tylko pomiędzy 
narodowością polską a rossyjską. Odnosząc się do prze­
sz ło śc i, Rulhenizm niema pośredniego, sobie w łaściw ego  
stanowiska historycznego.

Że autor obrony niesposlrzegł się w  tej konieczności —  
podjął rzuconą rękaw icę, wzywającą do walki na polu li­
teratury, niewielką przez to zrobił przysługę sprawie ru­
skiej, tern w ięcej, że ca łe  dzieło niezaszczyca się zupeł­
nie rzetelnością i sumiennością literacką i ulegnie zapewne 
pod ciężarem zasłużonej krytyki, jeźli kto przez w zgląd  
na prawdę zechce się pośw iecić temu zatrudnieniu.

Znajdą się niezawodnie chętni w zastąpieniu tej potrzeby 
z obow iązku, który na zdolnych wkłada m iłość chrześci­
jańska, wym agająca wyjaśnienia i rozpowszechnienia praw­
dy pomiędzy ludźm i, jako leż usilnego starania, ażeby się 
fałsz nie zakorzeniał w  ich moralne życie i n ietoczył go  
gdyby rak zjadliw y, dręczący nieuslającemi boleściami.

Korespondencja nanhowa i ii- 
ter acha.

I  Ze Licowa.— P. Witowski, znany autor pow'szcchnej*hjstorji natur 
przygotowuje do druku tłumaczenie romansu Bern ardin ad?~ ST P ieri e. 
Paweł i Wirginja. Zamierza wydać to dzieło z temi samemi rycinami 
któremi jest ozdobione francuzkie wydanie tegoż.

— Wianki, pismo dla żeńskiej młodzieży, redagowane przez P. Goczał- 
kowske rozpoczęło swój nowy kw artał zeszytem 19., na miesiąc Kwie­
cień, który następujące zawiera artykuły : O wychowaniu (c. ,d .) 
Jest temu la t sto (dalszy  ciąg powieści), List, rymowana prozą p.

Kamillę, i Zdrój pociechy, wiersz tejże autorki; Do lu tn i, wiersz Jakuba 
Felsztyńskiego; Moje myśli i iwie w samotności; Najdawniejszy żołnierz 
polski i pielgrzym, jestto nader ciekawa wiadomość o byłym  pułkowniku 
w. p. Olszewskim; wyjątek z niedrukowanej powieści Sew. Celar- 
skiego Dniówka w Białym Dunajcu, zawiera powabną gawędę 
gminną o niepołomickiej puszczy'; Piśmiennictwo polskie (P . Goczał­
kowskiej , c. d). nareszcie Kronikę miejscową, Mody, W ytłumaczenie 
rycin i Wiad. liter. — Pismo to prenumeruje się po 2. złr. na kw artał we 
Lwowie a po 2. złr. 30 kr. m. k. adresując wprost do redakcji.

—  W drodze prenumeracyjnej wyjdzie w  bieżącym roku Dziejobraz 
Polski czyli obrazowa chronologja dziejów' Polski przez p. Stanisław* 
Zarańskiego. Dziejobraz ułożony na sposób znanej metody Jaźwińskie- 
go, mieścić będzie w  sobie na przestrzeni czasu od narodzenia Chry­
stusa aż do dni naszych, pod odpowiedniemi znakami, najprzód waż­
niejsze zdarzenia z dziejów clirześcjaństwa w  pierwszych 5 wiekach, 
dalej od połowy 6 aż do większej połowy 9 stulecia (r. 860) dzieje 
bajeczne, nakoniec od r. 860 aż do obecnej chwili dzieje Polski pew 
ne. Z tvch zawiera w' sobie dziejobraz wierne portrety' wszystkich 
Królów polskich podług najlepszych źródeł czerpane z naukowego za­
kładu imienia Ossolińskich, oraz 21 mapek przedstawiających tyleż 
zmian granic państw a, tudzież wiele innych znaków wyobrażających 
rozmaite zdarzenia dziejowe. Do Dziejobrazu dołączony będzie tekst 
objaśniający sposób tegoż układu a służyć mogący za pierwiastkową 
naukę samych dziejów'. Tekst i Dziejobraz zastosowane są do pojęcia 
najmierniejśzego tak, iż każdy czytać i liczyć umiejący potrafi oh 
znajmić z dziejami ojczystemi siebie i dziecię ledwie pierwsze wraże­
nia zewnętrzne poznawać zaczynające. Cena przedpłaty na esemplarz 
wynosi % Złr. 30 kr. m. k. Przedpłatę przyjmuje w' Lwowie księ­

garnia K. Wilda.    .

Z Krakowa. W drukarnii Uniwersyteckiej w yszły świeżo następujące 

dzieła:
Teof. Żebrowskiego, wiadomości początkowe z  geometrji dla prakty­

c z n e g o  użytku. Jestto łatw y i zrozumiały w ykład  .geometrji dla m ło­
dzieży szkolnej, przezco i mniej wykształconym rzemieślnikom podana
jest sposobność do nabycia koniecznych wiadomości.

Zakład Wydawnictwa ksiąg katolickich wyda wkrótce dziennik 
121etuiej missji na wschodzie p. X. Aulicha, Reformata krakowskiego 
odbywającego od lat kilkunastu missje w  Turcyi i Persyi. 3 tomy. 

IV. Stanisław Gołębiowski ogłosił przedpłatę na: Słownik budowniczo-
rzttmieślniczy. Cena 3 Złr. 20 kr. m. k.

Statuta nec 11011 liber promotionum Philosophorum in Univcrsitate 
Studiorum JagiellOnica ab ao: 1402 od an. 1849 ed. Jos. Mnczkowski 
Bibliogr. prof, et Bibl. lTniv. Prof.

ludw ika Gierkowskiego, prof. Dniw. Jagieł. Wstęp do anatomji ciała 
ludzkiego.— Urywek z rękopisu o anatomji dawno dodruku przygoto 

wanego
Bocznik Tow. nauk z Uniw. Jagiell. złączonego. Rok 1849, Zeszy t IV., 
L. II. (Leona Rzewuskiego.) Wstęp do praktycznego w ykładu Teorji

produkcji rolniczej.
Felixa Sławińskiego, Uwagi nad Rongiem i Czerskim, kapłanam i eta®.

i-nini .Awspffcdmiocie religji objawionej.
Iderw szyck pięć numerów >, Przewodnika* (red. Bętkow skiego) za- 

powiekszej części artykuły  filozoficznej treści lub z nauk 
przyrodzonych jakoto: O człowieku. -  Rzut oka na dzieje ludzkości. 
O religii. Widok nieba i P oez je :-W iad o m o śc i o wyszłych dziełach. 
W ten” sposób prowadzonemu pismu nie w różą tu pomylśnych korzyści 
jakie sobie redakcja względnie do założenia *  zapowiedzi zamierzyła.

Doktor Medye. i Chirurg. J. Warszauer napisał: 0 Cholerze epi­
demicznej i sposobie j e j  leczenia; Kraków, nakładem autora w i«
karni Czasu 1850. w 8vo -  tli — 55.
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R zu t oku na um iejętność Geografii z e  stanowiska uniwersyteckiego  
w ykła d u  przez Wincentego Pola I  r. F iloz. i  prof. Unitrer. Jagiell. —  
K raków  w  D rukarni Uniwersy. 1850 w  8vo st. 25. —  P ytanie: czy 
geograija m a b y ć  szkolnej nauki przedm iotem  czy należyć do rzędu 
nauk un iw ersy teck ich , rozw iąza ł w  niem czech s ła w n y  Ritter. Ten 
uczony professor U niw ersytetu Berlińskiego rzu c ił now e św ia tło  na  
n aukę geografji, podn iosł do stanow iska  filozoficznego i zaw iązał n o ­
w ą  dla niej epokę. Do nas nie ry ch ło  w  ten sposób traktow anie ge­
ografji jako um iejętności zaw itało : P ierw szy  jej a  n iespodziw any objaw  
n a  naszej ziemi stw orzony  opieką M inistra Ośw iecenia p rzysłużą  się 
U niw ersytetow i Jagiellońskiem u, a w y k ła d  zacnem u profes. Polowi. 
N apróżno z ło śliw a potwrarz siliła  się podać w  podejrzenie zdolności 
trak tow an ia  przedm iotu  ściśle naukow ego. U padła ona przed sądem 
publicznej opinjL S kutek  dow iódł ge professor posiada w ysok ie  zdol­
ności, znajom ość i serdeczne zam iłow anie przedm iotu. M łodzież aka­
dem icka i liczna publiczność p rzy ję ła  jego g ło s z udziałem ; bo go zro­
zumieli —  a  przezto oddano należną cześć i osobistym  przym iotom  
professora i należytem u zgłębieniu przedm iotu. Niniejsze zaś pisemko 
obejm uje treśc iw y  niejako w stęp , objaśniający słu chaczów  z stano­
w isk iem  w y k ła d u  ze w zględu w yższego, filozoficznego.

— Tajne L isty  Króla pols. Zygm unta Augusta do Stanisław a llozyusza  
posła  Rptej. polskiej na dworze rzym skim  w r. 1 5 S 0  umówionemi zn a ­
ka m i pisane. Z  oryginałów zachowanych w Bibliotece Uniwersytetu J a ­
giell. w Krakowie odczyta ł J ó z e f  Łepkowski. W iedeń 1850 r. w  4 ce . 
Chęć odgadnienia tajem nych m yśli objętych przez trzy  w ieki m artw e- 
m i znakam i za ję ły  kilka m iesięcy mozolnej pracy  i doprow adzili do 
decytrow ania ich. W  jak i sposóp doszed ł p. Ł .  zadania tego, po­
daje obszernie w  wrstępie w y łożona m etoda, do której o d sy ła m  Czy­
telników . D w anaście tylko znaków  p o zosta łych  dla niego tajem nicą, 
a  k tóre uw aża nie za g ło sk i pojedyńcze, ale za im iona w łasn e  lub 
skrócenia, liczby i znaki p isarskie. Mimo to g łó w n e  trudności poko­
naw szy  szczęśliwie, treść listów  s ta ła  sic dziś z ro zu m ia łą  i klucz do 
odczytania odkryty . — W  pierw szym  liście Zygm unt A ugust donośi 
H ozyuszow i, że Andrzej Czarnkow ski pose ł do Cesarza niemieckiego 
oznajm ił, iż go n ieraógł nam ów ić do zw ołan ia  sejm u kró lestw a na 
teraz, przeto takow y od łożono na później, za  zgodą obu królów . —  
W  drugiem , Król pisze do llozyusza , iż Bona zam yśla sprzedać do* 
b ra  sw oje wr neapolitańskim  i że ze skarbam i chce w yjechać z Polski 
pod pozorem użycia zagranicznych w ód. Prosi w ięc llozyusza aby  
z  Cesarzem nad ro b ił i n iedopuscił, ab y  g o  Bona pozbaw iła  m aję­
tności ja k a  nań p raw em  dziedzictw a przypada, lrtoby o dczy ta ł 12 
pozostałych! znaków , przyczyniłby  się wiele do dokładnego w y jaś­
nienia treści 'd rugiego listu , któren wiele ciekaw ych szczegółów  m ie­
śc i w  sobie do h istorji ówczesnej.

Warszawa. —  Zeszyt kw ietniow y Biblioteki W arszawskiej, zawdera 
w iadom ość o życiu i dziełach  Ł ukasza  Górnickiego p. W . A. M aciejow­
sk ieg o , ważną, d la historji p iśm iennictw a polskiego; Pieniądze  i klejno t 
sz la ch eck i, pow ieść (trzec ią część) Nowa epoka literatury historycznej 
polsk ie j, p. Juljana  B artoszew icza , jestto  w stęp  do poglądu n a  wszelkie 
W  ciągu XIX stuleeia pow sla łe prace Polaków', innych S łow ian lub cudzo­
ziem ców  ściągające się do dziejów  Polski. Odpowiedź na r°zbjńM U La^iyo-  
Jogicznych nad abecadłem  polskiem  p. Kurhanowicza  nąpisana przez 
V . Natansona. Uwagi nad rozprawą Kościół Ś . Andrzeja  (w ^ M l^ y m  
zeszycie Bibl. um ieszczoną). Najdaw niejszy zabytek po lszczyzny p. A n­
d rze ja  Kucharskiego (z  ryciną.) Jestto napis na  chrzcielnicy w  k o ­
ściele  Św . Jana w  Toruniu, brzm iący tak : Z  dyaboly w Iowo is g d je t

W ydaw ca: K nrnl  T IT M .

sloioati tiv iy  va tdum  tą in zicod t vadra  ta zdra j.m  — pdeja ludorfi — 
Co znaczy : Z d jabłam i w  .lewo (A page d iabo le) lsu s Gospod (Pan 
Jezus) chce zlew ać ciebie w odą tą  i żyw ot w o d a  ta  zdrow y podaje 
lu d o w i.—  P od ług  zdan ia  p. Kucharskiego g ło sk i są  runiczne, częścią 
zaś g łagolickie i g reckie, może narodow o-polskie z czasów  pogańskich 
pochodzące. Napis sięga \ lg o  w ie k u — Porównanie prawodawstwa hypo- 
tecznego pruskiego z  polskim  p. A. Bagniewskiego. K r o n i k a  l i t e ­
r a c k a :  F elicyta  dram at A. E. Odyńca  (k ry ty k a ); W iadom ość o za ło ­
że n iu  Uniwersytetu kruk. p. J. M uczkowskiego ( ro z b ió r ) ;  Hersylia  
pow ieść p. Ewrę Felińską (k ry ty k a ); Rozmaitości.

—  N astępne zeszy ty  Ribljoteki W arszaw skiej będą  zaw ierać:
E m ery t pow ieść Korzeniowskiego  (dalszy  ciąg). —
Filozofia krajowa A. T yszyńskiego (c iąg  dalszy .)
Ułam ek z podróży  archeologicznej po Galicji odbylej w  1849 przez 

Juz. Łepkowskiego  i Józ. Jerzm anowskiego,  Okolica podkarpacka obw ód 
sądecki.

Wilno. —  Świeżo w y sz łe  dzie ła  nak ładem  i drukiem  J. Zaw adz­
kiego: Juryna  (O stap  Bondarczuk Czećć II.) Pow ieść p. I. J. Kra­
szewskiego.—  Obrazy litewskie  p. Ign. Chodźkę serja p iąta i ostatnia 
2  tom y.— Pan i Szewc  pow ieść K raszew skiego.— Atheneum  (n o w a serya 
w y d aw an a  p. sam ego K raszew skiego) w y szed ł tom III. i z a w ie ra : Litwa  
za  W ito lda , opow iadanie historyczne p. K raszew skiego; Pan i Szewc 
pow ieść ( d. c . ). tegoż; Spow iedź, ustęp z życia mego przyjaciela 
nap. Adam P ług . Cztery m iesiące u> K alifornji dziennik dr. Tyrw hill 
Brooks. Żukowy B orek, G aw ęda za gaw ędę W ład y s ław o w i Syrokom li 
pr. A. P ług . —  O kruszyny  czyli Rozmaitości.

W  Poznaniu  p. E stk o w sk i, w ydaw ca S zk ó łk i dla d z ie c i , o g ło sił 
odezwę do kobiet, aby go w sp ie ra ły  pism am i i prenum eratą .

Z d rukarn i Stefańskiego w y sz ła : K siążka  do nabożeństwa wydania  
ś. p. Arcybiskupa Dunina  w ydanie drugie. —  W yjdą: L isty  z  zakonu  
i Nowy zbiór poezji Teofila Lenartowicza.

W yszły  także: Legenda o królu Lechu opowiadanie Olesia w 8  ce.
Sprawa polska  s  r. 1846 przed  są d  optuj i pub licznej wytoczona pr.
W ł. Kosińskiego. ?o 8 ce.
Przegląd Poznański red. M y cielsk i ,  tego pism a zeszyt na miesiąc 

Marzec z a w ie ra : D eputow ani polscy w  Berlinie podczas sejm u 1849 i 
1850. — W iadom ości bieżące. ■ Korespondencja z K rakow a L ist V.— 
P iśm iennictw o: Dziennik la Poiogne •— O w łasności p. Mora. —  So­
cjalizm p. M ałeckiego —  Niemce p. Budzyńskiego — Les Slaves, kurs 
Mickiewicza —  Rozmaite publikacje ks. A nton iew icza—  Parafiańszczy- 
zna —  Pieśń społeczna N orw ida —  E m issarjusz — W ażniejsze fran- 
euzkie dzie ła  od dw óch lat — Zdanie G erw inusa o Niemcach — N e­
krologi: S ch adow , Oehlenschliigei— Spraw y p u b lic zn e , Liga, Pow ódź, 
Jeszcze nieco o kazaniu ks. Kajsiewicza.

Liga  w y d a ła : Żyw ot poczciwego człow ieka p. Estkow skiego; Re­
g u ła  bęactw a panny  M aryi król. poi. z ryc iną; i Opowiadanie gospoJ  
darza Jędrze ja : ja k ą  była dawniej Polska i Polacy, za  któ re  to dzieło 
au to r nagrodę o trzym ał.

Księgarnia K arola  W ild a  we Lwowie, 
otrzym ała następujące now ości:

-P.otok k siążąt i kiólów  polskich od r. 900 aż do 1818 w raz  z
V. k ró lk ira-^p isem  h istorycznym  tudzież tablicą genealogiczną.—  

Kraków. 1850. . . Z łr. 1. kr. 15.
Ravignan (Soc. Jes.) O tow arzystw ie jezusowem . Drugie w ydanie, 

w  12ce, w  W rocław iu . 1850. . kr. 50

R edaktor: JSLarol t l M l M U i n n .

Drukiem p rassy  pospiesznej E. W iniarza we Lwowie, p rzy  ulicy k rakow skiej pod  I, 77.


